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Wydanie poranne. Ogłoszenia:

Dziennik Polski
wychodzi 2 raz; dziennie.

Za jeden wiersz petitowy albc jego 
miejsce 20 halerzy.

Za jeden wiers; petitowy w rubryce 
N adesłane  40 halerzy.

Drobne ogłuszenia (tylko w numerze 
porannym ) po 10 halerzy za 10 
w yrazów ; następne po 1 ‘/ ,  hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne kom unikaty po 
K ronice  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
Lwowie | da prowtnejt

poranny . . 3 halerze 5 halerzy
wieczorny . . 8 halerzy | 10 halerzy

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego").

W i e a e n  1 maja. W dalszym ciągu wczo
rajszego posiedzenia izby poselskiej w dyskusji 
nad nowelą należytościową zabierali głos do § 11 
pp. V o g 1 e r  i N i t s c h e, oraz minister skarbu 
dr. B o e li m - B a w e r  k. i) 11 przyjęto w 
brzmieniu wniosku komisji.

Z kolei wywiązała się dłuższa dyskusja 
nad § 12.

P. D o b o s z y ń s k i  w obszernej mowie 
oświadczył się imieniem Koła polskiego przeciw 
proponowanemu przez komisję brzmieniu tego 
paragrafu. Zmuszanie do przysięgi obrażałoby, 
zaaniem mówcy, uczucia religijne w sposób 
najboleśniejszy. P. Doboszyński proponuje w 
końcu zmianę pierwszych 8 ustępów omawia
nego paragrafu.

Minister skarbu B o e h m - B a w e r k  om a
wia kwestję przysięgi manifestacyjnej i stwier
dza, że jest ona myślą podstawową całej no
weli należytościowej. Minister me sądzi, jakoby 
przysięga la obrażała uczucia religijne, godzi 
się zresztą na proponowane przez dra Dobo- 
szyńskiego zmiany. Ostatecznie przyjęto §. 12 
ze zmianą, proponowaną przez Duboszyńsziego, 
poczem bez dyskusji przyjęto dalsze para- 

. .g p fy - r  u- .. .
Dłuższa uyskusja wywiązała się przy § 20, 

stóry opiewa, że cesarskie rozporządzenie wy
dane w tej sprawie, traci moc obowiązującą 
z chwilą wejścia w życie ustawy. Młodoczech 
p. D y k  bronił ministra Kaizla, który rozporzą
dzenia owe wydał. Wreszcie i ten § uchwalo
no, p o c z e m  p r z y j ę t o  c a ł ą  u s t a w ę  w II 
i 111 c z y t a n i u .

Przy końcu pos edzenia prezyd. Yetler od
p o w i e  d z i a ł  na i n t e r p e l a c j ę  opata Treuin- 
felsa w sprawie interpelacyj wszechniemców, 
obrażających uczucia katolików. Prezydent, ja- 
ko wierny katolik, wyraził z powodu tych in- 
terpelacyj ubolewanie, stwierdził jednak, że re 
gulamin nie daje mu żadnej ingerencji na unie
możliwienie takich interpelacyj, zwrócił się tyl
ko z apelem do dobrej woli wszystkich po
słów, ażeby przez wzajemną tolerancję starali 
się unikać wszystkiego, coby obrażać mogło ja 
kiekolwiek wyznania i uczucia religijne. (Oklaski).

P. P  e r n  e r s t o  r f  e r żąda, aby dziś jako 
w dz.eń 1 maja me nyło posiedzenia. Wnio- 
ses ten odrzucono, a przyjęto natomiast pro
pozycję prezydenta, podług której następne po
siedzenie odbędzie się dziś o godnnie 11 przed 
poładmem.

Przed zamknięciem posiedzenia p r z e k a 
z a n o  bez pierwszego czytania k o m i s j i  k a 
n a ł o w e j ,  p r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o w e ,  d o 
t y c z ą c e  b u d o w y  d r ó g  w o d n y c h .  Mię
dzy odczytanemi wczoraj interpelacjami i wnio
skami, znajduje się także wniosek p. D o- 
b e r n i g g a  i tow. w sprawie wydania ustawy, 
któraby unormowała odpowiedzialność wspól
nego ministerstwa przed parlamentem.

Drogi wodne.
W ie d e ń  1 maja. Dowiaduję się, że ko- 

* misja parlam entarna klubu czeskiego postano
wiła zaproponować klubowi, aby zażądał wy
raźnego ju m k m  między przedłożeniem inwesty- 
cyjnero a drogami wodnemi, a mianowicie, 
aby §• 11 ustawy inwestycyjnej brzmiał, iż 
wchodzi on w życie razem z ustawą o drogach 
wodnych.

Nadto domagają się Czesi wciągnięcia w 
§. 1 ustawy o drogach wodnych budowy ka
nału górnej Łaby do Pardubic.

Wybór uzupełniający.
P r a g a  1 maja. Wczoraj odbył się uzu

pełniający wybór posła do rady państwa w 
miejsce Klofacza z okręgu Śmichów-Kłodno. 
Przy pierwszem głosowaniu młodoczech N. 
E n g e l  otrzymał 108, czeskonarodowy socja
lista C h o ć ,  zwolennik Klofacza 280 a socja
lista N e m e t z 240 głosów. Gdy nikt nie miał 
absolutnej większości, przystąpiono do wyboru 
ściślejszego między Chocem a Nemetzem. Osta
tecznie wybrany został posłem Choć 859 głosa
mi, podczas gdy Nemetz otzymał tylko 240 
głosów.

W ie d e ń  1 maja. Komisja dla nagany, 
której zwołania żądał p. Szustersicz przeciw 
p. Steinowi, zeorała się wczoraj podczas po
siedzenia izby. Obrady jej trwały do godziny 
7 wieczorem.

W ie d e ń  1 maja Stronnictwa konserwa
tywne postanowiły — jak słychać — każdym 
razem, gdy w izbie rozwinie się dyskusja anti- 
katoiicka, zażądać posiedzenia tajnego.

W ie d e ń  1 maja. Dzisiejsze posiedzenie 
izby będzie bardzo krótkie bo stronnictwa zgo
dziły się na to, aby załatwić tylko referat ko
misji dla nagany. Jest to pewnego rodzaju 
ustępstwo dla socjalistów.

W o j n a.
(Telegram nDziennika Polskiego“).

B lo e m f o n t e in  1 maja. Według do
niesienia wysianych do Przylądka delegatów 
pokojowych, konferencja pokojowa spełzła na 
niczem. Przewodniczący związku Afrykanderów 
nie uznał pełnomocnictwa delegacji, a holen
derscy ministrowie nie chcieli poczynić jakich
kolwiek kroków, dopóki nie będzie zagwaranto
wana niezawisłość obu republik.

R o s m e a d  1 maja. Widocznie główną 
kwaterą Boerów jest ciągle jeszcze RhenoMer- 
berg, ponieważ widać często przychodzące tam,  
lub odchodzące stam tąd małe oddziały. Onegda,1 
słyszano strzały od strony Zansbergen.

L on d yn  1 maja. Komisja, złożona celem 
zbadania pretensyj cudzozienn.ow, wydalonych 
z Afryki południowej, rozpoczęła prace. W imie
niu rządu austro-węgierskiego wziął udział 
w obradach konsul generalny Stockinger.

DEPESZE
te legraficzne i 1 sk ło n ie n ie .

A w ans m ajow y w arm ji.
W ie d e ń  1 maja. Wczoraj pojawił się 

awans m ajow y: Arcyksiążę Eugeniusz zamiano
wany został generałem kawalerji. arcyks. Karpi 
Stefan wiceadmirałem, arcyks. .Józef Ferdynand 
majorem. Dalej zamianowano jednego zbrojmi- 
strza, jednego generała kawalerji, 7 feldmarszał- 
poruczników, 17 generał-majorów. 34 pułkowni
ków, 61 podpułkowników, 94 majorów, 278 ka
pitanów I. klasy, 38 rotmistrzów I. klasy, 176 
kapitanów II. klasy 58 rotmistrzów II. klasy, 
172 poruczników i 13 podporuczników rozma
itych gatunków broni.

Zbrojmistrzem zamianowany został feldmar- 
szałek-porucznik Klobus, generałem kawalerji 
feldmarszałek-porucznik Pokorny, feldmarszał
kami-porucznikami generałowie-majorowie Steins-
berg, Chowaniec, Msar. Idiczukh, Dlachowesky, 
Brudermann, Goumoeus. Generałami-majorami 
zamianowani pułkownicy: Dimitrowic, Schwartz, 
von Rhoenstedt, Pukl, Pietsch, Laube, Baldas, 
Spicher, Szihrinyi, Giiricic, Marsch, Siegler,

Gvitkovic, b rr. Taxis, W einiichter, Suchy, Veis 
bach, Polletin.

P u ł k o w n i k a m i  zam ianowani: w pie
chocie podpułkownicy A rtu r  Dąbrowski w 78 pp. 
i Jan Feichter w 9 pp. : w kawalerji podpuł
kownik. Emil Wojciech v. Vakony w 8 p. 
huzarów ; w artylerji fortecznej podpułkownik 
Artur Lux w 8 p. artyl. fort.

P o d p u ł k o w n i k a m i  zam ianow ani: w 
sztabie inżyn. m ajor Tadeusz W iktor Wiatr‘6- 
wicz w 58 p p . ; w piechocie majorowie Teotil 
Tylkowski w 89 pp., Emil Kukic w 77 pp., 
Jan Jerbic w 57 pp., Gustaw Hopp v. Horsten- 
wart w 57 pp., Antoni Pobera w 95 pp., Józef 
Wawreckc w 20 pp., Henryk Pla.ss w 9 pp., 
Karo! Ganić z 15 pp. w 75 pp.

W kawalerji: maj. Erwin Czerny-Ulil 6 p., 
w7 artylerji fortecznej maj. Emil Eschler 1 p. 
artyl. korp., — następnie major Juljan W i
śniewski w 11 komendzie korp. i Robert Gla- 
ser w komendzie placu w Krakowie.

M a j o r a  in i w korpusie sztabu generalne
go kapitanowie I k l . : Aleksander Bandian z pp. 
11 przy jednoczesnem zamianowaniu go szefem 
sztabu generalnego w komendzie fortecznej w 
Krakowie : August z Dobczyc Turnau pp. 70 ; 
Edward Tunk, szef sztabu gener. dyw. obr. kr. 
w Przemyślu.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  1 maja. Sejm węgierski 

wybrał deputację, która uda się do Goedoelloe, 
na odsłonięcie pomnika ces. Elżbiety.

B u d a p e s z t  1 maja. W sejmie węgier
skim przyszło wczoraj, podczas dyskusji nad 
umową ze stowarzyszeniem żeglugi parowej 
„Adria“, ponownie do scen burzliwych. Osta
tecznie omawiany 5j. umowy w imiennem gło
sowaniu przyjęło.

A resztow an ia  w  K ró le s tw ie  polskiem .
W ie d e ń  1 maja. Do Fremdenblattu do

noszą z Wrocławia co następuje: W Królestwie 
polskiem odbywają się na wielką skalę areszto
wania z powodu odkrycia propagandy nihili- 
stycznej (V). Dz i ś  a r e s z t o w a n o  600 o s ó b ,  
dwieś ie z nich przewieziono z Piortkowa do 
cytadeli warszawskiej. Między aresztowanymi 
znajduje się jeden poddany niemiecki. Do Dąbrowy 
i Siedlec wysłano trzy konipanje kozaków z 
Piotrkowa. W Siedlcach odkryto tajną kore
spondencję, stora dowodzi, iż w guberni war
szawskiej istnieje wielkie sprzysiężenie nihili- 
styczne.

(Gała ta wiadomość zakrawa na wielką 
kaczkę, tembardziej, ze źródłem jej jest Wrocław. 
Może to być sztuczka baKatystyczna. P. R .)

Łtrejk generalny.
P a r y ż  30 kwietnia. Dzienniki socjalisty

czne twierdzą, że górnicy tylko dlatego tak 
licznie wstrzymali się od głosowania w sprawie 
powszechnego slrejku, iż chcą ten ostateczny 
środek wyzyskać dopiero za 6 miesięcy. Do rego 
czasu prowadzić będą rokowania z rządem, 
chcąc go zmusić do wniesienia w parlamencie 
reform korzystnych dla robotników.

Z a d a r  1 maja. Francuski prezydent mi
nistrów Waldeck-Rouseau przybył onegdaj do 
Gattaro.

Zgon ks. Izaaka Isakowicza.
W ie d e ń  1 maja. P. J a w o r s k i  na 

wczorajszem posiedzeniu Koła polskiego wypo
wiedział na cześć śp. ks. Isakowicza podn osia 
mowę, która brzmi jak następuje.

„Zmarł ks. arcybiskup Isakowicz, ubogi w
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dostatki, lecz bogaty w cześć i uwielbienie, któ- 
remi otaczał go cały polski naród. Zgasł ten 
mąż świątobliwy, kapłan wzorowy, do którego 
w całej pełni zastosować można słowa ksiąg 
mądrości: Ecce sucerdos magnus, qui plaeińt
Deo, wykonywujący przez całe swe życie naj
wyższe przykazania swego boskiego Mistrza: 
miłość Boga i miłość bliźniego. Umiłował też 
śp ks. Isakowicz ten naród polski, którego 
wiernym był synem, ten kraj, w którym się. 
urodził, tych biednych i maluczkich, których był 
pocieszycielem i opiekunem.

Zgasł ten znakomity kaznodzieja, którego 
słowa z najwyźszem słuchano nabożeństwem, 
słowa, działające jak orzeźwiająca rosa wśród 
skwarów i burz codziennego życia. Nie karcił, 
lecz nauczał i zachęcał do zgody i pracy, każdej 
pracy błogosławił. Kaznodzieja iście złotousty, 
bo jego złote słosva płynęły ze złotego serca jego.

„Żal powszechny ogarnia całe społeczeń
stwo polskie, a silny oddźwięk znajduje w Kole 
polskiem, a jak daleko sięga polska mowa, 
wdzięczna dla niego pamięć o nim nigdy nie 
wygaśnie.0

Posłowie stojąc wysłuchali tego przemó
wienia.

Następnie wezwał p. Jaworski tych posłów, 
którzy mogą pojechać na pogrzeb, aby się zgło
sili do deputacji. Zgłosili się pp. dr. Piętak, 
Moysa, Eugenjusz Abrahamowicz, Danielak, R o
szkowski, Królikowski i Struszkiewicz.

* *
*Wydział krajowy na odbytej wczoraj sesji 

oprócz wysłania pisma kondolencyjnego do ka
pituły ormiańskiej, uchw alił: wywiesić na gm a
chu sejmowym chorągiew żałobną, wziąć udział 
w pogrzebie in  corpore, zamiast wieńca dać do 
rozporządzenia kapitule na utrwalenie pamięci 
zmarłego w katedrze ormiańskiej kwotę 2.000 
koron.

Imieniem uniwersytetu lwowskiego, wezmą 
udział w pogrzebie senat akademicki, oraz człon
kowie wydziału teologicznego.

Prezydjum T o  w. s t r z e l e c k i e g o  wzywa 
wszystkich ezłoków Towarzystwa do udziału w 
pogrzebie śp. ks. Isakowicza, członka honoro
wego Tow. strzeleckiego.

Na odbytem wczoraj wspólnem posiedze
niu wydziału C z y t e l n i  a k a d e m i c k i e j  i 
delegatów lwowskich Towarzystw akademickich, 
uchw alono: wydział Czytelni wyśle imieniem 
polskiej młodzieży akademickiej list kondolen
cyjny do kapituły; zamiast wieńca na trum nę 
śp. ks. arcybiskupa przeznacza 50 koron na 
skarb narodowy w RappCrswylu, a 50 koron 
na gimnazjum w Cieszynie; wydział Czytelni 
wezwie młodzież akademicką do gremialnego 
udziału w pogrzebie. Punkt zborny. Czytelnią 
akademicka, czwartek godz. 11 rano.

P r e z e s  Z w i ą z k u  s o k o l e g o  zawiada
mia Towarzystwa związkowe, że pożądane jest 
wysłanie delegacji umundurowanej na pogrzeb 
śp. arcybiskupa Isakowicza.

Punkt zborny w Sokole lwowskim we 
czwartek o 10 rano. Fiszer.

Lwowskie Koła Towarzystwa „Szkoły ludo
w ej' wzywają swych członków, aby w celu zło
żenia hołdu pamięci najczcigodniejszego areypa- 
sterza Izaaka Isakowicza, złożyły na -Jego tru 
mnie wieńce z podpisami na kartach Towarzy
stwa „Szkoły ludow ej'. Bilety podpisywać mo
żna w księgarni pp. Seylartha i Czajkowskiego 
i w redakcjach: Przedświtu. Dzienniku polskie
go, Knrjera lwowskiego, Słowa polskiego, M a
łego Światka  i księgarni Polskiej.

Rozruchy uliczne.
Wieczór wczorajszy wbrew oczekiwaniom 

optymistów, nie wypadł bynajmniej tak spokoj
nie, jakby się tego spodziewać należało po do
świadczeniach poniedziałkowych. Około godz. i 
poczęły się zbierać grupy po ul. Halickiej, Kra
kowskiej — i ruszyły następnie ku Rynkowi. 
Tu spotkawszy się z silnym oddziałem policji, 
ustąpiły na razie i zajęły wyczekujące stanowi
sko w przyległych ulicach, gdzie niebawem po
jawiły się oddziały piechoty. Nie trwało to je 
dnak długo, bo gdy w jsko odeszło i tłumy 
poczęły się rozchodzić. Tak było aż do zmroku 
i w mieście, rnirno że frekwencja przechodniów 
była liczniejsza niż zwykle, panował pozorny 
spokój.

Dopiero koło godz. 9 -tej zaalarmowano po

licję. że na Chorążezyźnie biją szyby. Natych
miast wysfano tam fiakrami policjantów i po
spieszył oddział piechoty — ale (>o niewezasie. 
Zanira przybyła interwencja, tłum z około 200 
przeważnie niedorostków, powybijał szyby po
nownie w ulicy Lindego, w konsulacie rosyj
skim, przy placu Dąbrowskiego na Gnorążezy- 
źnie i ul. Batorego. W  hotelu Żorza w winiarni 
rozbito cztery szyby wystawowe, z tych dwie 
grube i drogie. Właśnie wieczorem p. Hofma
no wa, spodziewając się ekscesów, Kazała po
wyjmować szyby lustrzane i powpiawiać zwy
kłe, te też padły ofiarą. Oczywiście szybo tłuków 
nie przychwycono, bo nie było komu.

Dopiero o w pól do 1 I-tej, kiedy wojsko 
zamknęło plac Marjacki od strony ulicy Aka
demickiej, była policja nieco szczęśliwsza. Na 
placu i/m  bowiem schwytano z kamieniem w 
ręee czeladnika blacharskiego, W ładysława W i
niarskiego. Uciekającego przytrzymał, agent 
Lieblich. który fiakrem odwiózł więźn.a na poli
cję. Podczas rewizji znaleziono przy W iniarskim 
witrychy, pęk kluczyków, świecę i zapałki. Po
kazało się, że to on wybił szyby w konsulacie 
rosyjskim.

Równocześnie przychwycono na ulicy Ba
torego Józefa Pllińskiego i Jędrzeja LsMarewi- 
eza, murarzy, schwytanych na wybijaniu szyb 
w oknach.

Zaraz po wypadku, przed domem w któ
rym mieści się rosyjski konsulat, u s ta w io n o  po
gotowie wojskowe, choć go już nie było po
trzeba ; bo za zbliżeniem się I ł - te j  godziny 
miasto przybrało powoli swój wygląd zwy
czajny.

Co nam dzisiejszy dzień przyniesie, nie 
wiadomo. Są tacy, co nie wierzą w spokój, 
mimo zapewnień policji...

Zgromadzenie poszkodowanych.
O godzinie wpół do 7-mej wieczorem ze

brało się wczoraj w sali posiedzeń magistratu 
dwudziestu kilku kupców lwowskich, poszkodo
wanych w poniedziałkowych rozruchach uli
cznych. Zgromadzenie to zwołał za porozumie
niem się i  kolegami p. Edmund R i e d l  który 
zagajając zgromadzenie z naciskiem podniósł 
że wytłoczone szyby są jeszcze drobnostką, wo
bec przymusowego świątbowania przez zamyka
nie sklepów i zastoju ruchu handlowego. Roz
chodzi się o to mianowicie, aby upomnieć się 
gdzie należy o skuteczną ochronę i opiekę dla 
obywateli, płacących rozmaite daniny państwowe.

Przewodniczącym wybrano p. S c h m i d t a  
współwłaściciela księgarni.

P. R i e d l  w przemówieniu swetn zazna
czył że pierwszą winę w tem co się stałe, po
nosi policja, której obowiązkiem było wczas 
zarekwirować wojsko. Dlaczego wreszcie nie 
użyła swej siły w poniedziałek, kiedy przecie 
notorycznie — wiadomo, że w razie obchodów 
narodowych, rozwija energię godną lepszej spra
wy. Powiedział dalej p. Riedl, żo od namiestni
ka, u którego był w tej sprawie, otrzymał od
powiedź. że nie rna na odszkodowania tego ro 
dzaju funduszów. Zdaje się tedy, że będzie się 
trzeba udać do sądu, aby przed niego pocią
gnąć do odpowiedzialności tych, którzy przez 
niedbalstwo dopuścili do ekscesów — a więc 
policję.

Obecny na zgromadzeniu adwokat dr. Sro
kowski wyjaśnił, że gdy ustawa czyni odpo
wiedzialne za ekscesy gminy, utrzymujące 
własną policję, to we Lwowie, gdzie j f | t  po
licja rządowa, stanowczo rząd jest za to odpo
wiedzialnym.

P. S t a r k ,  fryzjer, któremu przed sklepem 
zegarek z łańcuszkiem skradziono, żalił się na 
lekceważenie z nim postępowania policji. Gdy 
się udał na inspekcję z zawiadomieniem o wy
padku, powiedział mu urzędnik, że mu na to 
nic nie poradzi, ż e  p o w i n i e n  b y ł  n a  
g o d z i n ę  p r z e d  r o z r u c h e m  m i e ć  s i ę  
n a  b a c z n o ś c i .

Dr.  S r o k o w s k i  nie radzi udawać się do 
sądu. ale gremialnie odnieść się do mini
sterstwa, a następnie gdyby była potrzeba, do 
trybunału administracyjnego.

P. R i e d l  stawiał wniosek na wybór ko
misji, którejby poruczono wniesienie skargi i do 
której wszyscy poszkodowani zgłaszać by się 
mieli.

Po przyjęciu jednomyślnie wniosku p. Rie-

dla, wybrano komisję z pp. Edmunda Riedla, 
Romaszkaira- (współwłaściciela pasażu* Mikolaszajt 
i księgarza Schmidta. Komisji tej m ają być 
przedłożone w z  poszkodowanych rachunki za 
poniesione szkody.

Do umówienia drugiej sprawy -— bezpie
czeństwa — zaproszono prezydenta dra M a ł a 
c h o w s k i e g o .  Do niego zwrócił się p: Riedl 
z przedstawieniem, aby na dzień dzisiejszy ko- 
piectwo miało należytą orhronę i aby prezy
dent. z mocy swego urzędu o taką ochronę się 
postarał. Odpowiedit namiestnika, że wojsko bę
dzie v/ koszarach skonsygnowane, nie daje gwa
rancji. bo zanim by wojsko wkroczyło, mienie 
by było zagrożone.

Prezydent odpowiedział, że otrzymał zape
wnienie od namiestnika, iż zarządzono wszystko 
dla bezpieczeństwa i nie ma powodu do obaw. 
Prezydent jest zdania, że ustawiczne marsze 
wojska po mieście także wywołują zbiegowisko. 
Radzi wysłać deputaeję do namiestnika.

P. R i e d l  objaśnił, że tu nie idzie o m ar
sze wojska, lecz o ustawienie oddziałów woj
skowych w rozmaitych punktach miasta, dla 
bezpieczeństwa. Na wysłanie deputacji się nie 
godzi, bo ostatecznie deputacja dostanie taką 
sarną odpowiedź jak i prezydent, który był 
wczoraj z deputacją rady. Prezydent winien 
sam, jako głowa miasta, znieść się w tej sp ra 
wie z namiestnikiem. Rozchodzi się wreszcie o 
to. aby po ulicach chodziły gęsto patrole po 
kilku żołnierzy, jak się to  po przedmieściach w 
niedzielę praktykuje.

W sprawie tej udał się ,po posiedzeniu 
prezydent, do namiestnika.

K R O N I K A .
Ojas-jusu lwowski
Ś r o d a  1 maja
Posiedzenie rady miejskiej. Początek o godzinie 

6 wieczorem.
Teatr miejski: „San-Toy0, operetka. Początek, 

o godzinie 7 wieczorem.

K a le n d a rz . Środs (Ty Filipa i. Jakóba 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 49, zachód 
o godzinie 7 minut’ 6

Mianowania. Cesarz zamianował właściciela 
dóbr Teodora v. Flondor prezydentem, a wła
ściciela dóbr Antoniego fcukasiewicza wiceprezyden
tem kraj. rady kulturnej na Bukowinie z terminem 
funkcjonowania do końca 1905.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze
niósł radcę sądu kraj. Andrzeja Kozika, naczelnika 
Sądu pow. Ropczycach, do sądu obwodowego w 
Tomowie.

Delegatem Krak. Tow. wzajemnych ubezpie
czeń z okręgu stanisławowskiego wybrano onegdaj 
p. Kazimierza Kajetana Łukasiewicza.

Rozszerzenie jubileuszu. Ojciec św. prze
dłużył trwanie jubileuszu, który zakończył się dnia 
31 grudnia zeszłego roku, jeszcze na poł roku. Dla 
archidjecezji lwowskiej jubileusz len rozpoczął się 
z dniom dzisiejszym, i trwać będzie do 31 paździer
nika br. Z okazji rozpoczęcia się jubileuszu odbyły 
się wczoraj w archikatedrze uroczyste nieszpory, 
podczas których kazanie wygłosił ks. arcybiskup Bil- 
czewski.

Towarzystwo muzyczne. Walne zgroma
dzenie członków gal. Tow. muzycznego we Lwowie, 
odbyło się dnia 30 kwietnia 1901 o godzinie 7 
wieczorem w sali towarzystwa. Sprawozdanie wy
działu z czynności za rok 1899,9 1 przyjęto do ^ia  
domości i na wniosek p Gubrynowicza, przemawia
jącego imieniem komisji rewizyjnej, udzielono abso- 
lulorjum.

Do wydziału w miejsce ustępujących członków, 
wybrano pp.: dra Czernego Karola, Dembowskiego 
Ignacego, dra Małachowskiego Godzimira, Papeego 
Bolesława i dra Siemiradzkiego Józefa. Następnie 
uchwalono, proponowany przez wydział hu żet na 
rok 1900 1.

W końcu podziękowano członkom komisji r - 
wizyjnej za ich pracę i przez aklamację ponownie 
wybrano w skład jej pp. : Bardasza Ferdynanda,
Gubrynowicza Władysława i Wernera Arnolda.

Przewodniczył prezes towarzystwa ki. Andrzej 
Lubomirski. Posiedzenie zakończono o godzinie 8 
wieczorem.

Z „L u tn i* . Próba chóru mięszanego i mę
skiego v. kompozycji wykonać się mających ua ob
chodzie uroczystym w rocznicę konstytucji 3 Maja,



DZIENNIK POLSKI z arna 1 maja 1901 *r. 3

odbędzie się d z i s i a j  w środę dnia 1 maja b. r. j 
w sali Towarzystwa. j

Konfiskata „Śmigusa". Dzisiejszy numer j 
Śm tgusa  skonfiskowany został przez prokuratorję ! 
państwa za artykuł „Fyśino do Ciiołma o Andriju | 
Szypetiuchu'.  Redakcja zarządziła drugi nakład, który j 
opuści prasy drukarskie dziś popołudniu. j

Kupcom naszy m  radziiny pozamykać w dniu j 
dzisiejszym wystawy sklepowe, gdyż nasza policja nie j 
daje gwarancji, że onegdajsze ekscesy uliczne i dziś 
się nie powtórzą. Niebezpieczeństwo jest tern gro
źniejsze, iż pomimo licznych patroli wojskowych krą
żących po ulicach, banda łotrów wybijała znowu 
szyby wczoraj wieczorem. Działo się to w samem : 
śródmieściu, wybito bowiem szyby o godzinie 9 tej j 
wieczorem w hotelu ŻorżH ,

Zbieg. Z pułku 30 umknął onegdnj żołnierz i 
Józef Czornyj, notowany złodziej lwowski. Być może, | 
że znęciły go rozruchy uliczne. j

Zginął Józio Brewuś, syn inwalidy, wydalił j 
się z domu wczoraj i nic powrócił więcej. Jest to j 
blondynek wciemnem ubraniu i słomkowym kapelusiku.

O § 14. Z Wiednia telegrafują : Trybunał
administracyjny rozstrzygnął wczoraj zażalenie, wnie
sione przez docenta dra Hartmana przeciwko zagro
żeniu mu egzekucją w sprawie podatkowej. Dr. 
Hartman w zażaleniu sw«m nie uznał budżetu, wy- | 
danego na podstawie S i t -  Trybunał odrzucił zaża- j 
lenie, zaznaczając w motywach, że rozporządzenie 
cesarskie wydane z kontrasygnatą całego minister
stwa. mu wybitną moc ustawy, a me charakter 
rozporządzenia zwykłego.

R o z ru ch y  s tu d e n c k ie . Z Budapesztu legra- 
fują nam : Senat uniwersytetu oabył wczoraj wieczo
rem 4-godzinne posiedzenie i polecił osobnej komisji i 
zbadanie najnowszych ekscesów studenckich. j

Rozruchy antisemicKie. Teł. agencja buł- j 
garska donosi o rozruchach w Kustendil, co nasię- i 
puje: Z powodu bójki między kilku chłopcami, 
podczas której jeden chłopak bułgarski wrzucony 
został do synagogi, przyszło w niedzielę, w nie* i 
obecności prefekta, do rozruchów przeciw żydom, j 
z których kilku pobiło. Wkrótce porządek przy- j 
wrócono, a głównych winowajców aresztowano. I

Bal dworski. Telegrafują n am : Wczoraj od
był się w zamku królewskim w Budzie t>al dworsti," 
na którym rozwinięto nadzwyczajny przepych. Przybył 
cesarz, arc. Franciszek Ferdynand i inni arcyksiążeta 
i areyksiężne, minister Goluchowski, inni ministro
wie, dygnitarze kościelni, dworscy i państwowi i ciało 
dyplomatyczne.

B ó jk a  Z Paryża telegrafują nam : Do agencji 
Havasa donoszą z Algieru: Z powodu sprzeczki mię
dzy Maxem Regisem a p. Laberdesąue, redaktorem 
pisma 1Reranche du Tempie, w której ten ostatni 
zażądał wyjaśnień co do pisma ulotnego o p. Laberdesąue 
pióra Regisa, przyszło do bójki, podczas której Re- 
gis, brat jego i dwaj jego przyjaciele zestali zranieni 
wystrzałami z rewolweru.

Nieszczęśliwy wypadek w górach. Z Gre
noble telegrafują nam : Dwaj turyści, nazwiskiem 
Scholastiąuet i Chabert, którzy przed paru dniami 
udali się w niebezpieczną wycieczkę na górę Cuąue 
de Neron, przepadli bez wieści. Wysłano za nimi 
kompanję strzelców alpejskich.

Kradzież. Z Montecarlo telegrafują nam : 
Rzekomy inżynier włoski, Olenado, skradł wdowie 
po generale rosyjskim, Komencu, klejnoty, wartości 
100.000 franków i. uciekł. Rozesłano za nim listy 
gończe.

Nawiązanie stosunków z Meksykiem.
Z Berlina donoszą, że między rzeczą pospolitą me
ksykańską a Austro-Węgrami mają być niebawem 
znowu nawiązane stosunki dyplomatyczne przez u- 
tworzenie poselstwa austro-węgierskiego w Meksyku. 
Odnośne przedłożenie budżetowe na r. 1902 ma być 
przedstawione delegacjom z uwagą, że utworzenie 
tego pos Islwa nastąpi równocześnie z otwarciem 
poselstwa meksykańskiego w Wiedniu.

Dział ekonomiczny.l _
— W ie d e ń  1 m aja . Z a m k n ię c e  ra c h u n k o 

w e kolei DOtudniowej za r .  1900, w y k azu je  czysty 
zysk w  su m ie  2,108.000 koro n , o 628 000 w ięcej 
n iż  w roku  p o p rzed n im . Rada zaw iadow cza  p ro p o 
n u je  dy w id en d ę  8  franków .

— B u d a p e s z t  1 maja. Na posiedzeniu 
bilansowem Towarzystwa akcyj. węgierskiego prze
mysłu cukrowego uchwalono wykupić kupon bieżący 
za 150 kor.

W ie d e ń  80 kwietnia. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 m. 20. Akcje auslr. Zakłam kredyt. 
6 9 1 —, Akcje węg. Zakl. kred. 6 9 6 '—, Akcje 
Ang’obanku 280"—, Akcje IJnicabanku 559' —,
Akcje Laenderbanku 4 1 7 -— , Akcje Bankyereinu 
488 '50, Akcje Bodencredit 929 —, Akcje gal. 
Banku hipotecznego —' —, Akcje kolei państw.
688 50, Akcjo kolei połudn. Iu 0 ‘ — , Akcje tramw.
lit. a) 280- — , lit. b) 2 7 7 '—, Akcje kolei Elbethał 
511'50, Akcje kolei Północnej 6200, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 5 4 8 '—, Akcje Alpiny 471 ' — ,
Akcje Rima Muranji 501 50, Akcje pragskiego To
warzystwa żelaznego 1.790, Akcje fabryki broni
— , Akcje tureckie tytoniowe 2971 —, Oblig. 
węg. indemn. 93' — , Renta mą,owa 98 '50, Austi. 
renta koron. 97 '25, Węgierska renta koron. 92 '85, 
56 1. listy To w. kred. ziemsk. 91 '50, 4 pioc.
listy Banku kraj. 92- —, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 99 —, 4 proc. listy Banku hipol. 90 —
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98-25, 5 proc.
isty Banku hipot. 109 75, 4 proc. Gal. oblig. propin. 
96’25, 4 proc. Gal, poż. kraj. z 1893 r 9 3 '—;
4 proc. pożyczka m. Lwowa 87 25, Losy tureckie 
110 - - ,  Marki U | '5 5 ,  Ruble 253 50.

— W ied eń  30 kwietnia jŁ ursa  giełdy 
w ie d e ń sk ie j.

Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obi. pr, 
z r. 1880 3 proc. 248’— ; Austr. zakł. kr. z. obi. 
pr. z r. 1889 3 proc. 246‘75 ; Tow. żegl. na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 4 0 0 '— ; Uregulow. Du
naju z 1870 100 zł. 5 proc. 258-— ; Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 239 — ; Pożyczka serb. 
prem. po 100 fr. 2 proc. 84‘— ; Tureckie obi. 
preua. kolej, po 400 fr 109 50. b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zl. 16:5 0 ; Zakł. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zł. 399’ — ; Glary 40 zł. m. k.
144‘— ; Pożyczka m. lnsbruku 20 zł. 75 ’— ; Losy
m. Krakowa 20 zł. 73’— ; Pożyczka m. Lunlany 
20 zł. 5 7 '5 0 ; Ofen 40 żł. 159 — ; Palffy 40 zł.
m. k. 157-— ; Czerw, krzyża austr. tow. 10 zl_
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obchodzi, że piękna h rab ina  odkryje praw dę. Do czego to 
podobne, żeby Laka histerja strachem  miała przejm ować ka
p itana  ja z d y ! .

Najciekawszem w całej tej aw anturze było to  — ta 
uwaga wywołała uśm iech na moje usta — że gdyby się kto 
m nie zapytał czy znam hrabinę, mógłbym z naj czystsze ni su 
m ieniem  odpowiedzieć: „Da!  m y się cału jem y!"

Nareszcie zdecydowałem się wejść, nie jako zdobywca, 
b roń  Boże ! ale z głową skrom nie schyloną, z rękam i w tył 
zalożonenn, jak  człowiek zam yślony głęboko, lub lękający się, 
żeby pałac nie zamienił się w więzienie.

Tylko dzieci mogą bez narażenia się na śmieszność przy- 
.b ierać taką  postaw ę — kiedy idą do dentysty.

Obok szyldwachów, na ław kąch kam iennych, inni żoł
nierze w m undurach błękitnycli i szkarłatnych, marzyli na 
słońcu, na tern słońcu biah m, na widok którego ma się ochotę 
wdziać futro. Jeden z podoficerów zbliżył się do mnie i sa
lutow ał z uszanow aniem .

Oddałem ukłon z uiomniejszem namaszczeniem.
Podoficer odstąpił parę kroków i zapvtał mnie wzrokiem.
— Przychodzę odwiedzić księcia Edryka. Czy sa.dzisz 

pan , że mogę się. dostać do niego bez trudności?
— Ja myślę, proszę pana .
— W ięc idę do niego.
— Dla czegóżby nie, prósz* pana ?
— A  może i wielkiej księżnej m ożnaby się przedstaw ić?
Ja sądzę, proszę pana.
— A hrab in ie  de W ilrerw iU z?
— Komu się tylko panu  spodoba, — odpow iadał ciągle 

z jednakim  spokojem .
Idąc p o .s to p n iach  szerokich schodów pałacowych, my- 

Ała/em sobie, że skoro kraj ten je s t w werwie reorga.uzacyj- 
» e j, nie zaszkodziłoby zreorganizować ten zbytek swobody.

t a j e m n i c z a  p a s t e k k a  s t

Przypuszczam , że tu muszą pom adow ać wiewiórki i czesać 
króliki; przez zbytek czystości i zam iłow ania w regularności, 
muszą ocierać Z kurzu niebo i pociągać werniksem  złote 
gwiazdki.

Zdaje mi się, żc zostałem przeniesiony do jakiegoś kraju  
porcelanow ego, którego mieszkańcy zrobieni są z biskw itu 
saskiego.

O shorne cały dzień zajęły jest odeyfrow aniem  depesz 
nadeszlycii z W aszyngtonu i z Ilaagi i kopiow aniem  m em or- 
ja łów  na maszynie do pisania.

Z mojego pokoju słyszę ciągłe klekotanie przyrządu
— Szczęśliwy śm iertelniku! — rzekł debm nie — ty się 

tylko patrzysz jak  ja  pracuję!
— Mój drogi, w każdym raz.e mam coś lepszego do 

roboty, aniżeli znoszenie twego złego h u m o r u : wychodzę na 
m iasto. Jeżeli masz ochotę...

— Dyplomacja obowiązuje; w racam  do swojej m aszyny.
— Ależ chodź ze m ną !

— Po co? żeby zasięgnąć wiadomości o księciu E dryku? 
Udaj się do hrab iny  i koniec! ,

Zrozumiałem złośliwą intencję, k tóra mu podyktow ała 
tę uwagę. O sborne odgadł mię. Pałałem  żądzą ujrzenia jej; 
ale po raz pierwszy w życiu doznałem uczucia, do którego 
nie sądziłem się zdolnym, uczucia nieśmiałości.

— Jakże mógłbym tak bez niczego...
— Co?... Ach, bo ty nie masz wyobrażenia o naszym  

dw orze! Nasza arystokracja jest niezm iernie pi7.ystępną i nie 
baw i się w przestarzałą etykietę i gdyby żołnierze nie p re 
zentowali przed nimi broni, nie rozpoznałbyś wielkiego księcia 
ani wielkiej księżnej od zwykłych śm iertelników.

— Sądzisz więc, że mogę się w prost zaprezentow ać?
— A dlaczegóżby nie? Czyż nie będziesz za kilka dni 

ad ju tan ten ; księcia? Porzuć wszelkie formalności! Co się tyczy
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49 ' — ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 5 ' — ; Lo»y 
fund. arc. Rudolfa 10 zl. 5 8 '— ; Salma 40 zl. m. 
k . 204’— ; Pożyczka Salcburska 20 zl. 74*- ; 
Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 234 — ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 390’ —.

— B er l in  30 kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy Kredyty 217 —, Staatsbabny 
148 '  — , Discouto Comandit 191-90, Berlińskie Tow. 
handl. 154*50, Laura 214*40, Bochumer 199 10; 
Kolej polu. wschodnio pruska 8 7 1 0 , Ruble za go
tówkę 216*05, Kolej warsz.-wied. 282* —, Kolej 
morza Śródziemnego 99* — , Kolej MeridionaJ 
135*90, Losy tureckie 114*75, Renta wioska — • —, 
„Happener* kopalnie węgla 5 80 —, Kolej Marien- 
burg-MLwka 73*25, Konsolidation 341* — , Lom
bardy 24*70, Kolej Henry 103*C0 Niemiecki bank 
narodowy 127 —, Kanada Profered 9 7*40  Akcje 
żeglugi hamburskiej 122*60.

— Wiedeń 30 kwietnia CGithlu to
w arow a). Cukier surowy od k 23 8 0  do — —. Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k — *— do 
— * — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
40 20 do — —. Tendencja stała.

B e r l in  30 kwietnia. Austr. banknoty 85* — 
spirytns 44 3 0 .

P a r y ż  3 0  k w ie tn ia . 3 %  re n ta  1 0 1 5 0 ;  
mąka 23*80.

F r a n k f u r t  30 kwietnia. Austr. kredyty 
217*10; Kolej państw. 148*— ; Laura — * —; 
Disconto 191 eO; Alpiny —*— .

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE
W e środę  o g o d zin ie  7 -m ej w ieczór

S A NT 0 Y
czyli G w a r d j a  c e s a r s k a

chińska operetka w 3 aktach przez E d w a rd a  Mortona, 
Groenbanka i Rossa ; tłumaczył Adolf Kitschman. Mu

zyka Sidneya Jonesa.
O S O B Y :

Cesarz (liński p. Kosiński
Fi-Lu-Schcng p. Czystogórski
Yen-How p. Bogucki

San Toy
Sir Bingo Pres'on
Poppy
Dudley
Li
Harry Tucker 
Fo-Hop

pna Schuppćwna 
p. Kiczman 
pni Łopatyńska 
pni Kliszewska 
p. Lelewicz 
p. Hrehorowicz 
p. Olszański

Drobne Ogłoszenia
do 10 halerzy za 10 w yrazów : następne po 1%  hal.

R lln łu  wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy 
D l lb l j  konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ni. Lindego 4.

Ciągnienie 15 m«ja!
zem 5 losów za gotówkę kor 50, na  ra tv  kor. 55. Prawo 
do w ygranjcli z ira z  po złożeniu la ty  pierwszej (kor. 4), 
do któiej należy dołączyć 2 kor. na  stem ple, podatek etc. 
Ko.-zla inne wykluczone Czeki i gazeta losowań bez
płatnie. Dom bankowy W iktor Cliajes i Sp., Lwów, ul. 
Sykstnska 1. 8. 362

l in  U lU H o io p is  ^  domu przy ulicy Hoffmana Opata 
IIU n j l l u J I J ł i l t l .  l. 23, są od 1 maja b. r. do wynajęcia 
2 pokoje z kuchnią w parterze.

L ,  | | p | | n  List. z podziękowaniem  otrzym ałem  Pismo 
l* 6 lil ł> lłl  dla m nie nieczytelne 360

Jabłonowska 10 4 pokoje z kuchnią 356

z drugiej ręki uniformowe spodnie i szpadę urzę
dniczą, tudzież używane meble salonowe w do 

brym  s ta n ie : stół, kanapę, foteliki. W iadom ość przy Sa- 
kram enlek 8 oficyna parter. 354

I n i ln u in ip  l>okoj°we, wanny od 10 zł. i klozety do wo- 
LUUliW illC dociągów, poleca Feliks Książkiewicz, Lwów 
Jagiellońska 18. Cenniki na  żądanie 338

M a n a i u n  R lńd  ’ strojów  dam skich Michaliny Maysen- 
m d y a / J I I  IIIUU hiilter, ul. Sobieskiego 1. 3, obok gló 
wnego składu nafty R. D itm ara, poleca najświeższe m o
dele paryskich kapeluszy po cenach uniiarkow  nych. 352

U a i ln n tT I I  miód deserowy, kuracyjny 6 k 60 h., miód 
H b J I « P ) ł ] |  dla pszczół 6 k. 4C hel. 5 klgr franco. —

zdolna w krawieczyźnie, po jzusuje  z-jęcia w d o 
m u prywatnym. Adres : A dm inistracja „Dzienni

ka Polskiego* X. P

ilh P P  "D‘ra?7 używane w polskiej m owie i przysłów ła- 
U llu u  ejńskich, opis i ich znaczenie 75 c t , z przesyłką. 
90 ct., księgarnia S tanisław a Kohlera, Lwów, ul. B ato
rego 28. 358

Pu pmnisnis księżyca
pularny sposób badania  astronom ów  nad najbliższym są 
siadem  5S emi księżycem, drukuje obecnie „Dźwignia* 
w dodatku powieściowym i lium orystycznyin Nr. oRaiowy- 
przesyła się bezpłatnie: wystarczy żądać gw p o i  adresem : 
Redakcja „Dźwigni* we Lwowie 361

U ń ł l l  k p 7 e n * /il c ł a  na  korzeniu szczepione, rozm aite 
HULu f i l U U J M E  śliczne odmiany, tuzin franco 10 k., 
dw a tuziny franco 19 k . ; Bulwy dahlii kaktusowych 
nowszych szt.uka 50 h. i z wyż, tuzin 5 — 10 k ; Sadzonki 
silne truskaw ek i poziom ek miesięcznych, setka 3 —5*'k. 
stosownie do odm iany i okazów opakowanie i porto  1 k. 
od setki Ju lian  br. Brunicki, Podhorce koło Stryja. 34'*

C n | n n  m ń f | Lewackiej (Chorążczyzna II?  poleca 
UDlUII IIIUU sw^j w iel|;i wybór damskich kapeluszów 
po um iarkow anych cenach. 3h4r

O l h iedrichow f ŵ o ti^ koje‘ przedpok6j’ kacĥ
U fu n n łu c> 7 o l n i a  ksią-isek i nu t najprzystępniejsza. Ka-* 
VI j | i v £ j u £ u l l l i i l  talogi obszerne. Stanisław  KObler, 
Lwów, B atorego 28. 359*

7 a l r ł a i l  łg n ip p p c lr*  Kazimierza Toczyskiego Lwów,
Ł U K I U U la f l lu u l  u ltl  B atorego 6, przyjm uje zam ów ienia 
w zakres tapicerstw a i dekoratorsiw a wchodzące w m iej
scu i na  prowincji po nizkicli cenach, próby tapet i m a
tę ryj po cenach fabrycznych. 35.S

0 0  p n f  pól kila znakom itej wiosennej bryndzy, tylko 
UU b i l l .  w handlu  Leonarda Soleckiego we Lwowie.
ul. Batorego 2 39

Korzeniewiez, em naucz. Iwanczany. 342

Odpowiedzialny za red ak c ję :
Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański

W łaściciele i wwIhwcy:»
Dr. K. Ostaszewsld-Barański, Milski i S p '

Z drukarni M. Scnm itta  i Sp

82 TAJEMNICZA PASTERKA.

księcia Edryka, to jego incognito także cię zwalnia od wszel
kiego kłopotu.

— O ch! mnie nie idzie o Edryka ! — rzekłem z uśmie
chem — chociaż mieliśmy z sobą mały spór w kwestji pier
wszeństwa.

Wyszedłem. Jeszcze byłem na schodach, gdy Osborne 
przechylając się przez poręcz, zawołał;

— Zapomniałem ci powiedzieć, że krawiec księcia 
przyjdzie o piątej wziąć ci miarę. Twój nowy pan zamówił 
dla ciebie ni mniej, ni więcej, tylko sześć mundurów.

— Sześć mundurów dla ad ju tan ta ! A toć można w to 
było ubrać bez mała całą armję luksemburską. Afy w Ame
ryce lubimy strój skromny i z przyjemnością ubieramy się po 
cywilnemu, gdyż służba zostawia nam kilka godzin wolnych. 
To też myśl o przywdzianiu kapelusza z pióropuszem i bły
szczącego munduru, upokarzała mnie Lrochę.

Zanim doszedłem do bulwaru des Curćs, na rogu ulicy 
Rządowej, już toczyłem walkę z wzrastającą nieśmiałością. 
Serce biło mi gwałtownie, a gdym ujrzał pałac, stanąłem 
w miejscu.

Niepokojąca myśl przebiegła mi przez głowę.
A nuż książę Edryk napomknął delikatnie księżnie o tej 

nieroztropnej wizycie, o której ona, jak się teraz przekonałem, 
nic nie wiedziała?

Jakież stąd mogły powstać komplikacje!
•Jakaś stara przekupka, handlująca jabłkami, Która pebała 

przed sobą wózek starannie wy lakierowany, pełen apetytnych 
owoców, poczęła mi zachwalać swój towar. Nie wiedząc pra
wie, co robię, kupiłem od niej funt jabłek, rzuciłem franka 
na błyszczącą wagę miedzianą i ukłoniłem się jej, nie biorąc 
paczki, w którą mi bardzo zręcznie jabłka zawinęła.

Tym sposobem zyskałem dziesięć m inut zwłoki. Poczciwa 
b a b in a ,. która nie pojmowała zupełnie całej tej manipulącjj, 
osłupiała.

TAJEMNICZA PASTERKA. -ó

Niepokój mnie pożerał.
Przynuściwszy, że hrabina dowie się, iż zuchwałe warg 

które całowały jej rękę nie były wargami Edryka, ale moje- 
mi, co się wtedy stanie?

B rr r ! Dreszcz przebiegł mi przez kość pacii rzową, inte- 
resa moje zły obrót przybierały. Obszedłem naokoło plac bro
ili, żeby zyskać na czasie. Ukończywszy tę przechadzkę, a nie 
mając jeszcze odwagi przestąpić próg pałacu, spostrzegłem 
młodziutką kwiaciarkę, świeższą od kamelji i róż, które miała 
na sprzedaż, kupiłem od niej jakiś kwiatek i powiedziałem 
jej jakiś ckliwy komplement, który biedaczka przyjęła za do
brą moneto.

Z kwiatami mniejszy kłopot niż z jabłkami, więt" wzią
łem je i bawiłem się ic-b oskubywaniem, puściwszy się na 
nową wycieczkę w pustą ulicę — ulicę Geniuszu.

Potem zapłaciłem dwa franki za sześć o łó w k ó w  łu pk o
w y ch , które mi podało jakieś dziecKO. Oddałem mu natural
nie ołówki, ale p alnąłem  przytem  naukę moralną, która m u  
z pewnością inniej sprawiła przyjemności, aniżęli pieniądz, 
który mu wsunąłem do ręki.

Nie mogłem przecie robić ciągle takich rujnujących trans- 
akcy j; trzeba się było na coś zdecydować.

Znalazłem się znów przed pałacem. Dwóch szyldwachów 
chodziło melancholicznie na warcie, z bagnetami na ka
rabinach.

Nie mogłem się powstrzymać od spojrzenia z niesma
kiem na te dwie mizerne próbki mojej przyszłej armji.

Ale widok ten nie rozpędził moich ponurych m yśli; 
przesadziłem trochę. Bywają dni, w których człowiek złorze
czy słońcu, z wyrzutem patrzy na obojętne niebo i gardzi 
naturą. W takie dni kwiaty tracą woń, kobiety wdzięk, 
a najmniejsza przeszkoda przybiera rozmiary nieprzebytej za
pory. By] to dla mnie z pewnością jeden z takich dni.

— K.miec końcem — rzekłem sobie — cóż mnie to


